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—* Nauka religii po szkołach. Przed 
kilku dniami podał „Kuryer" ważny dokument, 
bo zawierający przepisy inspektora szkólnego 
pewnego powiatu, jak mają być poszko- 
łach religia i język polski wykła­
dane.

Z źródła najpewniejszego dowiadujemy się, że 
istnienie tego dokumentu nie podlega żadnej 
wątpliwości.

Go się tyczy przepisów odnoszących się do na­
uki języka polskiego, nie znajdujemy w 
nim nic nówego, bo to samo zachodzi w powiecie 
poznańskim, o czem Kilkakrotnie pisaliśmy, gor­
sze jeszcze rzeczy zachodzą w powiatach np. mię­
dzyrzeckim, babimoskim, tylko my o tem mało 
wiemy, bo agitacja jest tam słaba i utru­
dniona.

Inaezój się rzecz ma z przepisami odnoszące- 
mi się-do nauki religii, dokument bowiem 
podaje nam rzeczy, o których u nas dotychczas 
nikt jeszcze nie słyszał.

Inspektor szkólny owego powiatu, — któremu 
mocą jego urzędu nie wolno przepisywać same­
mu sposobu nauki czy przy wykładzie religii, 
czy jakiegobądź innnego przedmiotu szkólnego, — 
nakazuje nauczycielom, aby naukę katechizmu 
rozpoczynali dopiero w oddziale wyższym; zatem 
w oddziale niższym katechizm nie 
ma być wykładany; dalej, aby nauczyciele 
rozbudzali w dzieciach nauką religii uczucia (?) 
prawdy, dobra (?) ipiękna (??)'i do tego 
używali opowiadań moralnych powieści z pisma 
św., z historyi świeckiój (?), z najbliższego oto­
czenia dzieci (?), z natury (?).

Taki sposób nauki przepisuje inspektor powia­
towy dla tego, bo zdaniem jego i wiel­
kich pedagogów jest on uznany za naj­
lepszy ; dla tego, bo na tój drodze można także 
nauczyć dzieci katechizmu, jakiego Kościół 
wymaga!

Nie potrzebujemy dowodzić: że taki sposób 
uczenia dzieci naszych religii musi nas katolików 
do najwyższego stopnia obrażać i niepokoić. Dla 
nas katolików — przy nauce artykułów wia­
ry Kościoła rzymsko-katolickiego — inspektoro­
wie powiatowi wraz z największymi pedagogami 
całej kuli ziemskićj nic nie znaczą — bo my 
katolicy mamy tylko jednego nauczyciela religii, 
a tym nauczycielem jest Kościół sam: to 
jest Papież, Biskupi i przez tych Biskupów świę­
ceni i do nauki Słowa Bożego posyłani księża. 
Jeżeli świeccy uczą religii dzieci naszych, to 
uczyć jój mogą tylko za upoważnieniem 
prawowitój władzy duchownój; przepisywać 
zaś sposobu nauki religii nigdy nie mogą, bo 
wtedy — inspektor powiatowy byłby Kościołem, 
piastowałby przynajmniój część władzy Biskudiój.

Ażeby zapewnić dzieciom naszym w szkołach 
czy8tą naukę religii, na to jest jeden tylko 
środek, to jest przywrócenie duchowieństwu pra­
wa dozoru co najmniój nad nauką religii w szko­
łach. Dopóki prawo z 11. marca 1872 r. o in- 
spekcyi szkólnój istnieje, dopóty o tem myśleć 
nie można. Zginęły takie nadzieje, aby na 

inny sposób, z pewnem ominięciem prawa z r. 
1872, mogli rodzice katoliccy zapewnić dzieciom 
swoim czystą naukę religii. Starali ;się o to 
przed kwartałem katolicy westfalscy w osobnych 
petycjach przesłanych do sejmu. Posłowie ka­
toliccy dopominali się wówczas, aby dzieci kato­
lickie były przynajmniój zwolnione z nauki reli­
gii tam, gdzie nauczyciel nie posiada upoważnię 
nia od władzy duchownej. Na to minister odpo­
wiedział: że szkoła pruska będzie uczyła religii, 
a że dzieci są prawem obowiązane uczyć się 
wszystkiego, czego szkoła uczy, dla tego z nauki 
religii dzieci nie mogą być zwolnione; wszakże 
przez to jeszcze minister nie chciał wyrazić, że 
on będzie przepisywał, jaka to ma być nauka 
religii, i dał do zrozumienia, źe się będzie sta­
rał, aby była wykładaną zgodnie z zasadami wy­
znania dzieci szkólnych.

Stanęło więc na tem w państwie pruskiem, że 
katolicy nie mają poręczenia publicznego, źe 
dzieciom ich wykłada się czysta [nauka religii. 
Te stósunki wszakże nie wykluczają jeszcze tego, 
aby katolicy środkami prawnemi nie mieli 
zapobiegać nauce religii po szkołach, skoro mają 
środki w ręku do udowodnienia, źe sposób tej 
nauki jest niezgodny z zasadami ich wyznania, 
konstytucyą uznanego, i musi w konsekwencyi 
prowadzić do uczenia dzieci naszych religii pań­
stwowej, którą będzie objaśniało nie tylko Pismo 
święte, ale także „najbliższe otoczenie 
dzieci" — i „natura."

Obrona najświętszych naszych rzeczy, tak reli­
gijnych, jak narodowych, zamienia się dziś w pań­
stwie pruskióm w proces publiczny, przy 
którym trzeba swego prawa dowodzić z paragra­
fami w ręku, bo zasady, od których my odstąpić 
nie możemy, nic dziś znaczą.

Chodzi zatóin o wyszukanie paragrafów, 
by bronić w owym powiecie dzieci naszych przed 
tak przewrotnym wykładem religii.

O ile nasza znajomość prawa sięga, możemy się 
oprzeć na następnych paragrafach.

Pan Falk, minister oświecenia, zreformował 
po swojemu szkoły rozporządzeniem z dnia 15.10. 
1872 r. znanem poi nazwą: Allgemeine JBesti/m- 
mungen, § 14 tego Rozporządzenia, zatytułowany: 
Wykład religii katolickiej, brzmi:

„Co się tyczy wykładu religii katolickiój po- 
zostają obowiązującemi dotąd istniejące przepisy 
z temi zmianami, jakie wynikają z zmiany prze­
pisanej lidzby godzin.

Tajny radzca, dr. Szneider, którż to prawo za 
zezwoleniem ministra Falka osobno wydał, dodaje 
z swój strony jako objaśnienie, iż rzeczony para­
graf wyraża jedynie to, że Rozporządzenie rnini- 
steryalne dotychcaaBawego wykładu religii kato­
lickiej w niczem nie zmienia, i w niczem 
nie ogranicza przepisów szkólnych, jakieby 
mogły być osobno wydane przez rejencye oso­
bnych prowincyi.

Po wyjściu Rozporządzenia szkólnego minister- 
ryalnego wydane zostało osobne rozporządzenie 
szkólne dla W. Księstwa Poznańskiego pod dniem
27. 10. 1873 r. W rozdziale II jest tam także 
mowa o nauce religii, ale o tyle tylko, o ile 
się to odnosi do języka wykładowego; co się zaś 
tyczy sposobu, to jest tego, jak i co ma być 
z religii katolickiój wykładane, o tćm Rozporzą­
dzenie prowincyonalne nic nie mówi, tak że § 14 
Rozporządzenia ministeryalnego pozostaje w swej 
treści nie zmieniony.

Z owego §14. wynika zaś, że w kwestyi wy­
kładu religii katolickiój po szkołach W. Księstwa 
obowięzującymi są te przepisy które istniały 
przed wydaniem owego paragrafu, to jest przed 
1872. r.

Przed tym terminem istniało w departamencie 
poznańskim — a dokument, przez „Kuryera" po­
dany, pochodzi z tego departamentu — rozporzą­
dzenie rejencyi poznańskiój wydane pod dniem

9. 11. 1867, a zatytułowane fwr I/nter-
richtsplaene einklassiger kathóliszer Schulen.

§.11.zatytułowany: W y k ł a d religiipodaje 
bardzo obszerne, jasne i ścisłe przepisy: czego 
dzieci szkólne w osobnych oddziałach mają się 
uczyć tak z katechizmu, jak z historyi św. W §11.
1. a 1 i n e a 2. jest wyraźnie powiedziane, że na­
uka katechizmu udziela się już w najniższych 
oddziałach szkoły. O „historyi świeckiój" o „oto­
czeniu najbliższóm dzieci", o „naturze, nie ma 
tam mowy.

A że inspektorom powiatowym nie wolno sa­
modzielnie ani metod, ani książek do szkół zapro­
wadzać, gdyż to zależy od rejencyi, lub wprost od 
ministra, przeto ów" przepis inspektora powiato­
wego, — jeżeli nie jest za zezwoleniem rejencyi 
i ministra wydany — jest nieprawny i z po­
wodu tego winni tak księża jak rodzice katoliccy 
owego powiatu wytoczyć inspektorowi powiato­
wemu proces przed rejencyą poznańską.

Jesteśmy przecież obywatele państwa 
pruskiego według konstytucyi zupełnie ró­
wnouprawnieni, a nie żyjemy w Bułgaryi 
lub Hercogowinie!

— Walka rządu z Kościołem. 
Rejencya trewirska wydała dnia 15. z. m. roz­
porządzenie, ażeby z powodu słuchania spowiedzi 
wielkanocnój przez księży sąsiednich nie pocią­
gano do protokółu nikogo w tych parafiach, gdzie 
to niesłSiłie-ponmcy koScielućj jeet w-czasie -wiel­
kanocnym od dawna w używaniu.

-Trzeba się spodziewać, że i w naszych stro­
nach takiegoż samego będą zdania i nie będą 
prześladowali księży, którzy do sąsiednich parafii 
się udadzą dla słuchania spowiedzi wielkanocnój, 
i nikogo z parafian o to nie będą wypytywali.

Nowiny polityczne.
Sprawy wschodnie. Dalszy rozwój wy­

padków w sprawie wschodniej zależnym jest obe­
cnie od odpowiedzi, jaką da Moskwa na okólnik 
do mocarstw lorda Salisburego, w którym tenże 
wytacza skargę Moskalom za traktat, jaki wy­
musili na Turkach. Moskwa jednakże nie zde­
cydowała się jeszcze dać tójże odpowiedzi. Te­
legrafują jednakże z Petersburga do „Times," że 
nie będzie okólnika tego uważała za ostatnie 
słowo Anglii, i nie odpowie nań wyzwaniem do 
walki, ale poprosi, ażeby rząd angielski nie ogra­
niczając się na surowem ocenianiu traktatu w 
San-Stefano, podał od siebie sposób zgodnego 
rozwiązania kwestyi wschodniej. W ten sposób 
zachować pragnie Moskwa w ostatniój, jeszcze 
chwili pozory, jakoby do zgody skłonną; zawsze 
była. „Times" sądzi, że ponieważ nie tylko 
Austrya, ale i Francya zgadza się na zdanie z 
Anglią co do traktatu moskiewsko-tureckiego, 
Mo'’’ a zupełnie czuć się musi osamotnioną. 
Jeżeli tedy Moskwy nie podżegają tajne intrygi 
Niemiec, to pojąć trudno dla czego obstaje przy 
swem dotychczasowem stanowisku i co na tym 
uporze zyskać myśli.

— Z Carogrodu telegrafowano w tych dniach 
do „Standardu", źe Moskale lękając się, ażeby 
Turcya na wypadek wojny angielsko-moskiew- 
skicj nie złączyła się z Anglią, zażądali od rządu 
tureckiego opuszczenia przez ich wojsko fortów 
na obydwóch brzegach Bosforu, wydania Galipoli, 
Bulairu, Maślaku i Makrikeui, jako tóż wydania 
niektórych koszar i szpitali. W. książę Mikołaj 
postawił to żądanie jako moskiewskie ultimatum, 
tj. grożąc w razie odmowy wojną, ale ani Sułtan, 
ani minister Wefyk basza nie chcą przystać na 
te żądania.

Wiadomości tej, gwałcącej sarnże traktat po­
kojowy, zaprzeczają obecnie. Może Moskale spo­



strzegli się, iż te wymagania oburzą na nicli 
całą Europę i cofnęli je w ostatniej chwili, tym- 
bardziej, żc nieudane rokowania I-natiewa w Wie 
dniu musiały ich pouczyć o trudnein ich poło­
żeniu.

Sprawozdawca „Times11 miał rozmowę z księciem 
Mikołajem, w której tenże objaśnił go, do jakich 
ustępstw skłonić się może Moskwa Granicę Buł­
garyi moglibyśmy o tyle zmienić — mówił Miko­
łaj—aby interesa innych mocarstw nie ucierpiały. 
Na powiększenie Grecyi jednakże nigdy się nie 
zgodzimy. Ani Carogrodu zaorać, ani Turków 
z Europy wypędzić nie chcemy, zgadzamy się 
także na utrzymanie obecnego stanu rzeczy w 
Dardanelach i Bosforze. Jeżeli flota angielska od­
płynie, wojska nasze wsiądą natychmiast na okrę­
ty i opuszczą Turcyą. Obecnie jednakże niepo­
dobna nam wydać naszych okrętów przewozowych 
na łaskę i niełaskę angielskiej floty, i opuścić 
zajmowanych przez wojska nasze stanowisk. Mamy 
jednak nadzieję, że nasza skłonność do pokoju 1 
roztropność Anglii, wojnę odwrócić zdołają.

— Tak Anglia jak i Austrya przyjęły wysłań 
ców Rumunii przychylnie, zachęcając ją do nie 
odstępowania Moskwie Besarabii i zapewniając, 
że mocarstwa same muszą tę sprawę uregulować. 
W skutek takiego stanu rzeczy Moskwa, chcąc na 
przypadek wojny Rumiftią w szachu trzymać, 
sprowadza napowrót do kraju tego 2 korpusy woj­
ska swego, które między Bukaresztem a Giurge- 
wem rozłożyć się mają.

— Jenerał Ignatiew został już przez cara przy­
jęty i pilnie z Gorczakowem rozprawia, składając 
mu sprawozdanie z zupełnie nie udanej misyi 
przy dworze wiedeńskim.

Niemcy. Komisya budżetowa parlamentu na­
była przekonania, że niedobór tegoroczny w do­
chodach państwa da się pokryć naddatkiem 6 
milionów marek, które to pieniądze złożą pań­
stwa związkowe. Na ten rok tedy będziemy może 
wolni od zmory nowych lub podwyższonych po­
datków, które, jak widać, nie były wcale po­
trzebne.

— Na poniedziałkowem posiedzeniu parlamen­
tu uchwalono bardzo surowe, aż do 10 lat cięż­
kiego więzienia dochodzącą kary, za niedozwolone 
wprowadzanie bydła z zagranicy, a to ze wzglę­
du na zarazę, która, w ten sposób z zagranicy 
się przedostając, straszne w kraju czyni spusto­
szenia.

— Były minister handlu Achenbach został, 
podobno mimo woli swej, mianowany prezesem 
Prus Zachodnich z rezydencyą w Gdańsku. W 
każdym razie będzie on na swem nowem urzę­
dowaniu mile przyjęty, ponieważ mieszkańcy Prus 
Zachodnich są mu zobowiązani za budowle no­
wych fortów morskich i kolei żelaznych.

Anglia. W obec grożącej nam wojny anglo- 
moskiewskiej zajmującein jest przekonać się, ja­
kie są rzeczywiste siły wojenne Angliiiów, lekce­
ważone przez jednych, przeceniane przez drogich.

1. Armia regularna europejska skła­
da się z 77 batalionów piech .ty zawierających 
63,000 żołnierza, 22 pułków jazdy, 15 bateryi 
konnych, 42 bateryi polnych, 30 kompanii inży­
nierskich i 23 kompanii trenowych: ogółem 
92,100 ludzi i 14,380 koni. Do tego doliczyć 
trzeba około 30,000 rezerwy, z której większa 
część należy do piechoty.

2. Armia indyjska składa się najprzód 
z wojsk angielskich liczących 45,900 piechoty, 

4500 jazdy, 12,000 artyleryi, 400 inżynierów, ra­
zem 62,000 ludzi z 342 działami polowemi. Ar­
mia z krajowców tj. z podbitych przez Anglią 
Indyan złożona liczy 130,500 i 32 działa pblowe. 
Oprócz tego jest wojska pełniącego straż policyj­
ną 42,000. Armia zaś udzielnych książąt ulegają­
cych zwierzchnictwu angielskiemu liczy ogółem 
241,063 ludzi.

3. F lo t a jest jak wiadomo najsilniejszą stroną 
Anglii, i dla tego wcale nie podają publicznie, 
o ile się w ostatnich czasach pomnożyła. Tyle 
jest wiadomem, że dawniej posiadała Anglia prze­
różnych okrętów pancernych 50 z 540 działami, 
a niepancerzowanych 453 okrętów z 2200 dzia­
łami, czyli razem 503 okrętów z 2740 działami, 
z którą to siłą morską żadne państwo równać się 
nie może.

— W zeszły wtorek sama królowa przewodni­
czyła radzie wojennej, a na drugi dzień dziennik 
urzędowy ogłosił rozporządzenie, nakazujące re­
zerwom zebrać się przed 19. bm. w miejscach 
przez ministra wojny wyznaczone.

Naczelnik anglikańskiego kościoła, arcybiskup 
z Canterbury rozporządził z powowodu 
grożącej wojny, osobne modły błaga­
jące Boga o zachowanie pokoju.

Rzym. Jak donosiliśmy w nr. 40. naszego 
pisma odbył się w dniu 28. z. m. konsystorz, na 
którym Ojciec św. świetną allokucyą zgromadzo­
nych powitał Kardynałów. Z mowy Ojca św. zbyt 
długiej, abyśmy ją dosłownie przytoczyć mogli, 
wyjmujemy najgłówniejsze myśli:

„Gdyście nas obrali Namiestnikiem Jezusa Chry­
stusa . na ziemi — mówił Ojciec św. — miotał 
duszą Naszą niepokój i trwoga, ażali potrafimy 
być godnym następcą nieśmiertelnej pamięci 
Piusa IX. Znakomity On Pasterz blaskiem cnót 
swoich tęgością charakteru i dlugośoią pontyfi 
katu swego, miłością i podziwem świat cały na­
pełnił i był też po nad wszystkich Pasterzy naj­
bardziej miłowany. Z drugiej strony przestrachem 
Nas napełniało trudne położenie Kościoła i Sto­
licy Apostolskiej, która przemocą władzy docze­
snej pozbawiona, władzy swej swobodnie i nieza­
leżnie używać nie może.

Pomimo tych powodów do usunięcia się od ofia­
rowanego Nam zaszczytu, nie mogliśmy oprzeć się 
woli Boskiej, która w zgodności głosów waszych 
Nam się objawiła. Przyjęliśmy tedy ofiarowany 
Nam urząd, ufając, że Ten, który nam dał godność, 
da Nam też móc do jej sprawowania. Przyrzeka­
my zaś uroczyście z pomocą łaski Bożej, wszyst­
kie siły Nasze ku temu skierować celowi abyśmy 
powierzone Nam dobro katolickiej wiary święcie 
zachowali, abyśmy prawa i nauki Kościoła i Sto­
licy św. wziąwszy w opiekę, o zbawienie wszystkich 
się troskali, zawsze gotowi życie nasze temu za­
daniu złożyć w ofierze.

Ufamy atoli, że Nam rady waszej i pomocy nie 
odmówicie. Jak Mojżesz na rozkaz Boży przywołał 
sobie do pomocy 70 mężów Izraela, tak i my żą­
damy od Was, którzy w Kościele Bożym zastępu­
jecie miejsce owych 70 mężów izraelskich, pomocy 
i ulgii w wykonaniu urzędu naszego. Krom tego 
wiemy, że według Pisma św. gdzie wielu doradz- 
ców, tam jest zbawienie, a pomni, iż wedle nauki 
Soboru Trydenckiego, zarząd Kościoła spoczywa­
jący w ręku Papieża, na radzie św. Kolegium opie­
rać się winien, wstąpiliśmy na tę Stolicę Apo­
stolską z sil nem postanowieniem, aby tych, co ró 
wnej z Nami zażywali godności, i teraz jako to­

warzyszów i współpracowników w trudach rządze­
nia Kościołem uważać.

Nadarza nam się, Czcigodni Bracia, radosna 
sposobność podzielenia się z Wami owocem po­
ciechy, przywrócenia hierarchii biskupiej w S/,ko- 
cyi. Dzieło wielkie, rozpoczęte przez śp. Piusa IX, 
dał nam Bóg szczęśliwie zakończyć pismem apo- 
stolskiem, które dnia 4. b. m. wydać poleci­
liśmy, i mamy nadzieję, że za przyczyną św. Pa­
tronów Szkocyi w kraju tym z dnia na dzień „góry 
coraz więcej pokojem, a pagórki sprawiedliwością 
dla ludu iwjełniać się będą."

Nie wątjjny Czcigodni Brącia, iż pracując na 
pożytek i nienaruszalność religii, przyczynicie się 
do zwiększenia chwały Bożej. Wznoście przeto 
do Boga pokorne modły, wzywając przyczyny 
Niepokalanej Boga-Rodzicy, św. Józefa, patrona 
Kościoła, i św. Apostołów Piotra i Pawła, aby 
w dobroci swej nas wspomagał, czas panowania 
naszego szczęśliwym uczynił i łódkę Piotrową 
po uciszeniu wiatrów i uspokojeniu bałwanów 
doprowadził do upragnionej przystani miru i po­
koju."

Tak mówił Ojciec św. Na tę piękną i serde­
czną przemowę odpowiedział w imieniu św. Ko­
legium Kardynał di Piętro w tych słowach:

Wasza Świątobliwość raczyłeś podziękować św. 
Kolegium za dokonany wybór, wzywając naszej 
pomocy i współdziałania. Głosy nasze z naj­
większą zgodnością na Ciebie jednego się złączy­
ły, abyś jako Namiestnik Chrystusowy na ziemi 
wstąpił na tron papieski, a Bóg który zna serca, 
dał świadectwo, dając Tobie Ducha św. juko i 
nam. Bóg przez Ducha św. uczynił Cię Paste­
rzem całego świata, abyś jako straż nad wszy­
stkiem, ztamtąd wszystko widział, wyrywał i bu­
rzył, niszczył i obalał, budował i zaszczepiał. 
Ta straż wymaga, abyś zawsze był gotów do 
czynu i nie zostawia Ci wczasu; spokoju nie 
znają tam, gdzie skrzętna troska czuwa nad 
wszystkiemi Kościołami.

Powołanie to z pozoru wielkie i wspaniałe, w 
rzeczy samej na Krzyżu Chrystusa i liczi foli 
utrapieniach polega. Z pewnością wszelako Ojcze 
św. wielkie cnoty Twoje i chrześciańska pokora 
zdziała, iż ilekroć trapić Cię będą troski, ufać 
będziesz obietnicy Bożej, że każdy według pracy 
swej nagrodę odbierze. Ta myśl niech Cię krze­
pi i dodaje inęztwa, a my zapewniamy Cię z na­
szej strony w pełnej szacunku uległości i po­
słuszeństwie! że Ci pomocą i podporą być. pra­
gniemy.

Przyjmij jeszcze, życzenia nasze, abyś podczas 
Twego pontyfikatu widział niezliczone ludy całe­
go świata, do Kościoła św. się garnące, aby wi­
dział rosnące ich ptzywiązanie do św. Piotrowej 
Stolicy, łącząc się z tronem Twoim nie przez 
sidła zdrady, lecz przez węzły jedności i wiary.

— W dniu 30. z. m. umarł w Rzymie Kar­
dynał A m a t, jeden z najstarszych członków św. 
Kolegium, który już podczas konklawe tak był 
cierpiącym, że go w łóżku do Watykanu na kon­
klawe zanieść musiano. Zmarły urodził się r. 
1796 w Cagliari a mianowany został Kardyna­
łem w r. 1837 przez Ojca św. Grzegorza XVI.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 5. kwietnia. Sprawozdanie z mowy socy- 

alisty Kraeckera, mianej w tunelu, musiiny od­
łożyć z braku miejsca do przyszłego numeru.

0 obowiązkach Matek chrześciańskich.
(Mowa, powiedziana na wiecu katolickim w Bazarze 

przez ks. lic. Jaskulskiego, prób, z Śniecisk.)

Pozwólcie, Szanowni Rodacy, że przypomnę na 
początku słowa wielkiego, nieśmiertelnej pamięci 
Piusa IX, które wypowiedział do proboszczów 
rzymskich i przełożonych zgromadzeń zakonnych 
przy ostatniej audyencyi, jaką niestety w życiu 
udzielał, bo uważam, że najodpowiedniejsze one 
będą przedmiotowi, który mam poruszyć. „Jedno 
wam tylko powiem, zanim was pożegnam, mówił 
wielki Papież. Wiem o tem dobrze, źe tu zawsze 
broją po różnych parafiach nieumiejętni, którzy 
nie znają nawet najpotrzebniejszych rzeczy z 
wiary św. Wiem i to bardzo dobrze, że na wielką 
karę zasługują rodzice niesumienni, którzy w tej 
religijnej niewiadomości dzieciom swoim wzrastać 
pozwalają. Lecz wiem także, że powinniśmy biedź 
w ślad za grzesznikami, aby ich nawrócić i za 
nieumiętnymi, aby ich oświecić. Szukajcie przeto 
nieumiejętnych, pouczajcie ich z gorliwością, ażeby 
nikt mówić nie mógł, że w samym środku kato­

lickiego świat, są dusze, które nie znają najważ­
niejszych tajemnic naszej św. religii." Wielki 
zaiste testament wielkiego Papieża naszym cza­
som tak odpowiedni, nasze potrzeby tak wyraźuie 
znaczący, bo jeżeli duch czasu zatruty wszystko 
ogarnął, wszystkie przeniknął stósunki i warstw 
wszystkich dotknął, to nie pominął i pokoleń do­
rastających i aż do kolebki wgryźć się umiał, 
ażeby przyszłość sobie zapewnić. Taki wyraz ża­
łosnej skargi: „żal mi dzieci" poświęcił dzieciom 
Romy katolickiej wielki Pius IX, schodząc do gro­
bu, a echem potężnem odbił się ten głos aż o 
krańce nasze i wyrywa się z piersi mimowoli: 
„ratujmy dziatwę," jako odpowiedź na święte sło­
wa zachęty, ale i groźby: „że na wielką karę za­
sługują rodzice, którzy w tej religijnej niewiado­
mości dzieciom swoim wzrastać pozwalają." Tak— 
nieszczęsny duch czasu jest smutną przyczyną 
strasznego objawu, który przeraża oczy każdego, 
< o z wyższego moralnego stanowiska patrzy się na 
dziatwę i dorastającą młodzież: — zepsucie jak 
uragan potężny przechodzi i ponad giętkiemi, 
młodziuchneini roślinkami i zdziera listek po 
listku, ażeby nigdy nie zakwitły ; — całe spółe- 

czeństwo ikarży się na to, że religia coraz bar­
dziej obcą się staje młodzieży a Kościół coraz 
obojętniejszy, że religia w obec dziatek zepchniętą 
ze szczytu swojego a w części zupełnie pominiętą. 
Kapłani, spadkobiercy praw Boskiego Mistrza, co 
dzieci tulił do łona i rzewnie wołał na ich widok: 
„dopuśćcie dziateczkom przyjść do mnie," murern 
potężnym odgrodzeni, wydaleni z ogrodu, w któ­
rym ich Pan postawił ogrodnikami, z trudnością 
tylko kierować mogą ich sercami i kiedyś tylko 
niekiedyś kielich ich kwiatka zwracać ku niebu, 
kiedy zatruty duch czasu bezprzestannie do ziemi 
je schyla. A ile to biednej naszej młodzieży do­
tkniętej głodem wyższego słowa, pozbawionej od 
lat już kilku najważniejszej ze wszystkich nauk, 
bo nauki religii, a pod względem życia religijnego 
pozostawionej samej sobie i swoim zachciankom 
w latach, w których charakter się dopiero wyra­
bia a osobistość niezupełnie rozwinięta, kiedy 
jej ręki koniecznie potrzeba, coby prowadzi­
ła i zniewalała kiedy jej samej nie wolno 
jeszcze pozostawiać wyboru, czy chce, czy nie 
chce, a ręki potrzeba, coby ryła w duszy ślady 
Bożego życia, chociaż nieraz z trudem i oporem.



— * Na krzyż na moście Chwaliszewskim złożyli: 
Z przeniesienia 153 m. 35 fen., Pan Zakrzewicz z Po­
znania 3 m. — Z Stęszewa nadesłali na krzyż pp. 
Anton: Kliks 20 fen., Leon Krzyżagórski 15 fen., Wa­
lenty Kliks 20 fen., Franciszek Boniszewski 10 fen., 
Eustachiusz Alejski 50 fen., Józef Wąsowicz 50 fen., 
Jan Szyfter 50 fen., JanWejchan 50 fen , Aleksander 
Wejchan 50 fen., Józef Piotrowski I. 1 mk. Ignacy 
Szyfter 50 fen., Wilhelm Senkowski 25 fen., Andrzej 
Szajkowski 20 fen., W. Krzyżagórski 25 fen., Jakób 
Janicki 10 f„ M. Krzyżagórski 50 f., T. Jabłecki 20 f., 
Karol Sworowski 20 fen., Wojciech Nowicki 50 fen. 
Wojciech Kośmider 20 fen., Teofil Nowicki 10 fen. 
Wiktorya Zabłocka wd. 25 fen., Masymilian Zabło­
cki 50 fen., Maryanna Szyfter wd. 25 fen., Józef 
Chańczewski 25 fen., Stanisław Wołyński 20 fen., 
Salomea Obst 50 Ten., Rozalia Wąsowicz 20 fen. 
Ludwik Malicki 50 fen., z tego odchodzi na porto: 
35 fen., pozostaje razem 9 marek 45 fen. G. W. z 
Mrowina p. Rokietnica 1 mrk. — Z miasta: pp. 
T. Sadowski 1 mk., A. Bomski 1 mk., J. Tołkacz 1 m., 
W. Wojciechowski 1 mk., St. Kuczyński 1 mk.. A. Bą- 
czyński 1 mk., M.Pusiak 1 mk., M.Norek 1 mk. Ogó­
łem wpłynęło dotąd 173 mk. 80 fen.

— * Na pomnik dla Ojca św. p. M. Zabłocki 
i Stęszewa 50 fen.

— * Obwieszczeniem z dnia 30. marca rb. do­
nosi magistrat tutejszy, że stósownie do przepisów 
§ 13a prawa z dnia 1. maja 1851 i 25. maja 1873 
ustanowiony przez król, rejencyą wykaz podatku kla­
sycznego oraz stósownie do § 7 ordynacji podatku do­
chodowego dla miasta Poznania wykaz podatków ko­
munalnych na rok podatkowy 1878/79. od 1. do włą­
cznie 13. k w i e t n i a rb. w godzinach od 11—1 na 
Ratuszu w izbie nr. 16. wyłożonym został, przy czem 
zwracamy uwagę naszym czytelnikom, że termin do 
podawania reklamacyi rozpoczyna się od 14. kwietnia, 
a kończy się 13. czerwca. Wręczenie wezwania do pła­
cenia nie wywiera żadnego wpływu na początek ter­
minu reklamacyjnego.

— * Ks. dr. Kantecki, naczelny redaktor „Ku­
ryera11 udał się wczoraj po raz drugi do kliniki p. 
dr. Wicherkiewicza na operacyą drugiego oka, która, 
jak się dowiadujemy, szczęśliwie się powiodła.

— * Pan Pilet, członek reprezentacyi miejskiej 
i poseł na sejm pruski z miasta Poznania, wybrany 
przez Niemców, ma zdawaó w przyszłym tygodniu 
sprawę z obrad sejmowych.

— * Ostdeuczerka pisze, iż rząd ma zamiar 
założyć dodatkowe seminaryum nauczycielskie w Ra­
wiczu i to dla zapobieżenia wielkiemu brakowi nau­
czycieli. Wartałoby, aby to dodatkowo seminaryum 
było katolickie, boć jedyne dwa na nasze Księstwo 
seminarya katolickie wcale nie odpowiadają liczebnej 
ilości naszej ludności.

— * W tych dniach kupił bank włościański na 
subliaście grunt na Wiedeńskiej ulicy położony, a do 
dr. Koszutskiego należący, za 2500 mk. Szacunkowa 
cena wynosiła 13,975 mk.

— * Komitet wybórczy powiatu śremskiego po­
słał p. dr. Komierowskiemu, posłowi na sejmy nie­
miecki i pruski, adres wyrażający podziękowanie za 
mowę, mianą przez niego w sprawie wschodniej.

— * Zwracamy uwagę mieszkańców Środy i oko­
licy na umieszczone w dzisiejszym „Orędowniku" ogło­
szenie p. Teofila Szymkowiaka, który się tam 
osiedlił jako mistrz murarski i ciesielski.

— * Następujące posady nauczycielskie katoli­
ckie są do obsadzenia: przy szkole w Stępociuio 
w powiecie średzkim, posada przynosząca 382 mrk. 
w pieniądzach i w sypce 353 mrk., prócz tego uży­

tek z 89 arów roli, wolne pomieszkanie i opał. Trze­
cia posada przy szkole w Sierakowie, w powie­
cie międzychodzkim, przynosząca 800 mrk. w pienią­
dzach i 120 mrk. wynagrodzenia za opał. Druga 
posada przy szkole w Goli, w powiecie krobskim, 
przynosząca 750 mrk. przy wolnem pomieszkaniu i 
użytku z półtora morgu gruntu.

— * Pan Trzemźalski, nauczyciel z Inowrocła­
wia, będzie przesiedlony wkrótce do Poznania.

■— * Pewna wyrobnica ze Wschowy zadławiła 
w tych dniach nowonarodzone dziecko swoje. Wy­
padki podobnego barbarzyństwa miały już kilka razy 
miejsce w tamtych stronach.

— * Z Kościana piszą do „Kuryera." Jak wia­
domo, z przybyciem p. Brenka zasuspendowano nasz 
dozór kościelny. Aż do tego czasu nie mamy dozoru 
kościelnego, bolejemy mocno, co się zrobi z przybo- 
rami kościelnemi i z inwentarzem kościelnym wsku­
tek tak długiego zamknięcia naszych kościółków, w 
których już przeszło rok nabożeństwo się nie odpra­
wiało? Mimo to nie chcą księżom mansyonarzom po­
zwolić na' otworzenie kościołów św. ■ Krzyża i św. 
Ducha, jako też kościółka w Bonikowie, do których 
mają prawo.

Przed kilku dniami wypowiedziano miejsce urzędni­
kowi poczty p. Zborowskiemu, ponieważ nie kazał po­
chować swego dziecka p. Brenkowi, lecz zadowolnił się 
pogrzebem cywilnym. Na miejsce jego, jak słychać, 
proteguje p. Brenk niejakiegoś szewca Hoffmańskiego, 
dawniejszego dozórcę przy korrekcyi.

Tak to wogóle wpływy p. Brenka i „Jonka" czuć 
się dają w rozmaitych kołach naszego miasta, lecz lud 
wierny pozostanie Kościołowi, służąc Bogu.

— * Z Obornik piszą dnia 2. b. m. do „Pos. 
Ztg.“, iż wieczorem dnia 22. z. m. strzelono kulą 
mosiężną do okna pokoju pana proboszcza państwo­
wego Nowackiego. Kula przebiła okiennicę i ramę, 
i utkwiła w ścianie, nie raniąc nikogo. Na drugi 
dzień uwięziła policya stolarza Michalskiego jako po­
dejrzanego o ten czyn niegodny i natychmiast do 
więzienia do Rogoźna odesłała. Z zeznań Michal­
skiego miano powziąść przekonanie, iż spisek for­
malny był uknuty na życie pana Nowackiego, i chcąc 
wyśledzić sprawców, sprowadzono komisarza Bohra i 
jednego policyanta z Poznania. Ci po tygodniowem 
szperaniu doszli, iż Michalski do mniemanego spisku 
nie należał a wskazali stolarza Dychę i ucznia śló- 
sarskiego Wieczorka jako podejrzanych w tej spra­
wie. Z zeznań złożonych przez tychże wydać się 
miało, iż myśl strzelania powziął Wieczorek, który 
i kule mosiężne sam zrobił i strzelby danej do na­
prawy swemu majstrowi użył do tego nieszczęsnego 
czynu. Stolarza Dychę i czeladnika ślusarskiego Ste­
fańskiego uwiadomił Wieczorek o swym zamiarze i 
ci mu też pomogli, wartę w okolicy domu p. Nowa­
ckiego trzymając. Wszystkich trzech sprawców oku­
tych w kajdany odwieziono do więzienia w Rogoźnie. 
Takim jest smutny opis „Pós. Ztg.“, nad którym 
prawie zbytecznem jest czynić uwagi. Kula przez 
pustaka wystrzelona nie raniła nikogo, ale zapako­
wała do więzienia 3 osoby; z których jeden — Dycha 
— jest ojcem rodziny, i naraziła mieszkańców Obor­
nik na nieprzyjemności, które się tak prędko nie 
skończą. Jeśli do tego dodamy umyślnie podsuwane 
przez „Pos. Ztg." domysły, jakoby jakiś spisek na 
życie pana Nowackiego był uknuty, to dopiero mamy 
zupełny obraz złego, jaki taki jeden czyn głupi i 
niegodny sprowadzić jest w stanie.

— * W nocy na 1. b.’m. popełniono w Inowro­
cławiu świętokradztwo zgwałcenia dwóch świeżych 
grobów w myśli obrabowania trupów. O ile się do­

myślać można, chcieli złodzieje skraść/wielki łańcuch 
złoty z krzyżem, który zmarła młynarka Weberowa 
miała w trumnie na szyi. Kopacz spostrzegłszy nie­
dbale zasypane groby, doniósł o tem zaraz policyi, 
ale dotychczas nie wyśledzono sprawców.

— * W Trzcielu objawił się tyfus zaraźliwy. 
W szpitalu Dyakonisek umarło nań dwóch obcych 
wędrownych, którzy, o ile się zdaje, zarazę tę ze 
sobą przynieśli, a osoby nad tymi chorymi czuwa­
jące w liczbie trzech, same tej 'chorobie niebezpie­
cznej uległy.

— * Program wystawy rolniczo przemysło­
wej w powiecie Szubińskim w roku 1878.

W dniu 18. czerwca r. b. odbędzie się w Króli­
ków i e (x/4 mili od żwirówki gnieźnieńsko-bydgoskiej 
i kcyńsko - szubińskiej, poczta Retkowo) wystawa 
zwierząt, płodów, wyrobów rólniczych 
i przemysłowych. — Udział w wystawie ka- 
ż d e m u dozwolony. — Zgłoszenia wystawców przyj­
muje WPan Rogaliński w Królikowie pod 
Retkowem do 20. maja r. b.; tamże wszelkich 
informacyi w sprawie wystawy zasięgnąć można.

Podział przedmiotów wystawionych będzie nastę­
pujący:

1) Konie, 2) Bydło rogate, 3) Owce, 4) Trzoda 
chlewna, 5) Drób, 6) Pszczelnictwo, 7) Ziemiopłody, 
8) Ogrodownictwo i leśnictwo, 9) Maszyny i narzę­
dzia rólnicze, 10) Wyroby gospodarstwa domowego,
11) Wyroby rzemieślników, rękodzieła i rozmaitości,
12) Wyroby przemysłu rólniczo-technicznego.

Okazy nieżywe muszą być najpóźniej w ciągu - 
dnia 17. czerwca na miejsce wystawy dostawione, 
żywe zaś w dniu 18. do godziny 7. rano. Inwen­
tarze z okolic dalszych, mogą o ile się da za zgło­
szeniem poprzedniem już w dniu 17. być pomie­
szczone.

Zwierzęta pilnowane być muszą przez ludzi zda­
tnych, opatrzonych w świadectwa o stanie zdrowia 
powierzonych im inwentarzy.

Wystawcy z wyjątkiem fabrykantów machin od- 
biorą za najlepsze przez sąd znawców uznane okazy, 
medale, listy pochwalne, oraz pieniężne nagrody.

Każdy zwiedzający wystawę, zapłaci przy wejściu 
50 fenygów.

Wystawcom, którzy swoje okazy drogą żelazną do 
Nakła lub Bydgoszczy sprowadzić zamierzają, ułatwi 
komitet bezpłatnio przewóz tak na miejsce wystawy, 
jak z powrotem do kolei. Komitet.

Ostatnie wiadomości.
Z Rzymu telegrafują do „Kol. Ztg.“, że se­

kretarz stanu, Kardynał Franchi na rozkaz Ojca 
św. miał wezwać wszystkich żyjących Biskupów 
pruskich, by donieśli do Rzymu o przebiegu i sku­
tkach walki kulturnej od 1872. r. Papież chce 
mieć dokładne wiadomości o dotychczasowem 
zniszczeniu Kościoła. „Gaz. Kol." niemożna wszy­
stkiego wierzyć, bo często kłamie.

„National Ztg.“, organ żydów w Berlinie, która 
najmocniej na walkę kulturną dzwoniła, pisze 
dziś: że ani chce, ani sobie życzy, aby walka 
kulturną trwała w Prusach bez końca. 
Co za zmiana!

— Sekretarz ministeryalny, Cross, wyraził się 
na bankiecie w Londynie, że Anglia niczego 
zdobj wać nie chce, ale się też nikogo nie boi ; 
że dziś do wojny przyjść musi i Moskale 
szykują też na nią swoje wojska w Turcyi; ścią­
gają zaś wojska nad granicę Austryi, ale wiedzie 
im się kiepsko, bo tyfus między Moskalami gra-

„Do kogo dzieci należą, do tego należy i przy­
szłość," słusznie i sprawiedliwie ktoś powiedział, 
a nam łza do oka się ciśnie, kiedy na okół spoj­
rzymy, jak wielkim morem od dzieci, młodzieży 
nas odgrodzono, z jakim trudem tylko i mozo­
łem przedziera się do ich serc promyk wiary, 
jak mało bierze udziału w objawach religijnych 
naszego życia, jak jej nikt nie prowadzi z wyż­
szego ramienia przed ołtarz, jak tam i pieśń 
ucichła pobożna i chleba żywota wspólnie nie 
łamie. A przecież religia podstawą jest wycho­
wania i wszystkiej nauki! Religia najpiękniej­
szym i najszlachetniejszym jest darem, jaki nie­
bo dało duchowi, najdroższym skarbem, którym 
się okupuje wszystka siła ducha i przedmiot 
wszystkiej jego nadziei, jest kompasem, który 
skręt człowieka kieruje prosto przez życia morze, 
jest najczystszem i najpewniejszem źródłem wsze­
lakiej pociechy i wszystkich ludzkich nadziei. 
Ona prowadzi młodzieńca drogą cnoty i niewin­
ności, strzeże go na niej, czuwa nad nim i nie 
pozwala staczać mu się na bezdroża i manowce 
złości i występku. W religii dziecku, młodzień­
cowi laskę podajemy w rękę, o którą starcem 

jeszcze się oprze; gwiazdkę zawieszamy na niebie 
życia, która i wtenczas jeszcze świecić mu bę­
dzie, kiedy zmrok grobowy je starcem ogarnie, 
i rozświeci mu wtenczas wszystkie żywota ścież­
ki, które przeszedł, jutrzenką mu wznijdzie no­
wego żywota. — Niejednego uczą w szkole, co 
się później zapomina; religia ze wszystkiem, co 
do tego należy, wiecznie ma pozostać. Są stó­
sunki i położenia w życiu, w których wszystkie 
nauki i zdolności nie wystarczają; jedna tylko 
religia je łagodzi. Ona tylko zostanie sercu i 
wtenczas, kiedy wszystko zaginie i przeminie. 
Wiadomości i nauki służą często samolubstwu, 
próżności, chciwości i fałszowi; — podniesione 
i namaszczone religią przynoszą dopiero ludzko­
ści błogosławieństwo i owoce! Bez religii nie ma 
dla tego wychowania a smutny horoskop przy­
szłości stawiają spółeczeństwu pokolenia dorasta­
jące bez namaszczenia religijnego, bez poświęce­
nia tego, co jedyne daje rękojmią, gwarancją 
niespożytości i mocy nadziemskiej. Z bólem ser­
ca patrzymy się wszyscy na dzieci, na młodzież, 
że nie wedle porywów serca naszego, nie wedle 
życzeń naszych jej drogi, z przerażeniem, prze­

strachem patrzymy na to, jak zatruty duch cza­
su porywa ze sobą te, co niewinności szatę nosić 
powinny, jak starannie tłumi ogień cnoty, wiary, 
rozdmuchany usty wierzących matek i w wir 
szalony porywa giętkie jeszcze i słabe umysły, 
— ale czyż wobec tego tylko się skarżyć, albo 
w niemej boleści załamywać ręce? Nie, Panowie, 
obok ciągłych domagań się na drodze prawnej 
o usunięcie niedostatków, obok ciągłego przypo­
minania tam, gdzie należy, że trzeba tamę po­
łożyć szerzącej się zarazie i zużyć wszystko, co 
religia i natura nastręczają do dobrego wycho­
wania, — obok tego wszystkiego i w naszych 
rękach są środki zaradcze, i my z naszej strony, 
byleśmy rękę z energią przyłożyli, opasać może­
my murem niezłomnym i nieprzepartym serca 
naszych dzieci, którego najsilniejsza potęga wpły­
wów przeciwnych, nieprzyjaznych nie zdobędzie, 
nie obali; w naszej mocy wypisać głęboko na 
młodocianych sercach: czem my chcemy, 
tem zostać musicie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



stije okropnie, w Tirnowie leży 4000, w Kurino 
1000 chorych. — „Pester Lloyd11, organ A.ndras- 
sego twierdzi na pewno, że Tnrcya stanie w 
przyszłej wojnie po stronie Anglii.

— Cesarz niemiecki jest nie zdrów i nie 
wychodzi z pokojów.

Petersburg, 4 m. b. Nie prawdą jest, aby 
landwera moskiewska miała już być ściąganą na 
13 mb. -- O nowym wyjeździe Ignatiewa do 
Wiednia, nic tu nie wiedzą.

W i e d e ń, 4 m. b. „Fremdenbl.“ pisze, że 
Moskwa obiecała Turcyi złagodzić ugo lę w San 
Stefano, byleby Tnrcya Moskwy i.ie opuszczała, 
ale zawarła z nią traktat zaczepno-odporny. A 
więc Moskwa sama spuszcza z warunków, a An­
glii nie pozwala w to zajrzeć.

f

W i e d e ń, 4. bm. „Pol. Kor.“ pisze, że sułtan 
skłania się na stronę Moskali i wtój myśli ma zmie­
nić swych ministrów; ministrem wojny ma zostać 
Osman basza, który od czasu swej niewoli uchodzi za 
piewszego zwolonnika Moskali.

Rzym, 5. bm. Ministrowie włoscy radzili wczo­
raj w środę, co zrobić na przypadek wojny Anglii z 
Moskwą. Rząd postanowił uzbroić część armii lądo­
wej i okrętów.

Londyn 4. bm. Poseł angielski Elliot w Peters­
burgu donosi do Londynu: że ks. Gorczakow grozi 
Rumunii, że ją obsadzi wojskiem a wojsko rumuńskie 
rozbroi, jeżeli Rumunia dobrowolnie nie ustąpi Mo­
skwie Besarabii i będzie sprzeciwiała przemarszowi 
wojsk moskiewskich przez Rumunią.

Wrocław, 4. kwiotnia. (Ceny targowe miojskio.)
W markach i fónygach za

Stałe ceny ustanowione przez 
doputacyą targową.

iot kilograi
posled.

Pszenica biała . . . . 20 40 21 20 19 60
żółta .................... 19 60 20 20 19

Żyto ... ................... 14 13 20 12 80
Jęczmioń............................. 16 30 15 10 14 30
Owios.................................. 13 60 12 90 12
Groch 17 — 15 80 14 40
Rzep 30 75 27 50 24 —■
Rzepik zimowy . . . . . 28 50 25 50 21 —
Rzepik latowy.................... 27 50 24 50 20 —
Lnica.................................. 23 50 20 — 17 —

Redaktor odpowiodkialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu

Wlec polsko-katollcki X
w Grodzisku X

w sprawie szkoły odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 7. bm. M 
^4 o-godz. 4 z południa w lokalu p. Froemkiego na Nowym Rynku, 
W na który zaprasza (563) jt

S Komitet urządzający Q
Dr. Laudowicz. L. Mieczkowski. Jasiński.

Rzadkim wypadkiem, 
w księgarstwie nawet pewną sensacyą 
wywołującym jest zdarzenie, jeżeli 
dzieło jakie doczeka się 100wydania1 
i ten ogromny sukces może tylko ta­
kie dzieło osięgnąć, któro potrafiło 
sobie pozyskać nadzwyczajny rozgłos 
w Publiczności. — Sławne popularno- 
medyczne dzieło: ,.Dr. Airy metoda 

naturalnego leczenia* - wyszło w
setnem wydaniu

Towarzystwo rolnicze
dla powiatu Szubińskiego urządza w dniu 18. czer­
wca r. b. we wsi Królikowie

WV*TAWE  
zwierząt, płodów, wyrobów rolniczych 

i przemysłowych.
Zgłoszenia najpóźniej do 20. maja do pana Rogaliń­

skiego w Królikowie pod Retkowem.

KOMITET (327)

Obwieszczenie.
Na probostwie tutejszym mają być wydzierżawione w czwartek 

dnia 11. kwietnia r. b. przed południem o godzinie lOtej grunta nale­
żące do probostwa tutajszego, wynoszące 440 mórg na lat dziewięć, na co 
chęć dzierżawy mających się wzywa.

Dzierżawa rozpoczyna się natychmiast. Dzierżawca złoży natych­
miast kaucyi 2400 mrk., a każdy licytujący 500 mrk.

Inne warunki przejrzeć można u podpisanego przewodniczącego. 
Lussowo, dnia 3 kwietnia 1878.
Przewodniczący w Dozorze kościelnym

Pawlicki.

i tem samem wykazuje, jak pożyte­
czną być musi treść jego. To, w na­
der liczne opatrzone ilustraeye i grun­
townie przerobione wydanie jubile­
uszowe możno sumiennie i gorąco 
polecić wszystkim chorym, którzy 
przez skuteczne lekarstwa zdrowie 
odzyskać pragną. W książce tej przy­
toczone oryginalne świadectwa do­
wodzą niezrównanćj skuteczności 
tój metody i są niejako gwarancyą, 
żo zaufanie ku niej chorych zawie- 
dzjoiicin nie będzie. Powyższą ksia 
żkę 544 str. obejmującą i tylko jednę 
m rkę kosztującą w polskim i nie­
mieckim języku można nabyć w ka­
żdej księgarni, należy jednakże żądać 
i brać tylko oryginalne wydanie „Dr. 
Airy metodę naturaluogo leczenia**  
z Richtera księgarni nakładowćj 

w Lipsku. (1272)

Powyższa książka jest w zapasio w księ- 
garni J. J. Heine,

MOWA
ks. lic. Jaskulskiego 

proboszcza śnieciśkiego 
o Stowarz. Matek Chrześciańskich 

powiedziana
na wiecu polsko-katolickim 

w Poznaniu 
wyszła z druku i jest u nas do naby­
cia , egzemplarz 5 fen., w większych 
ilościach taniej.

Ekspedycya „Orędownika".
Hohenwalde, 18. marca 1878.Wny Pan W. Óriinberg

Poznań.
Zawiadamiam niniejszem Wgo Pana, że 

lekarstwo nadesłane na tasiemca, zażyłem 
dnia następnogo i tak mi poskutkowało, 
że kompletnie tasiomca wraz z głową się 
pozbyłem. Przoto składam W. Panu naj­
serdeczniejsze podziękowanie 

uniżony 
Gustaw Kind, leśniczy.

Dla chorych na płuca, krtań i organa brzuszne. 
Zakład leczenia: Grórny Salzbrunn * 

w szląskieh górach.
Wysyłkę, naszych dawno doświadczonych górnoźródlanych (Oberbrunnens) i młyn- 

nych (Muhlbrunnens) wód uskuteczniapiy przez cały rok przez nas i przez każdy 
zakład wód muoralnych tak w kraju, jako też i zagranicą. Sozon od 1. maja do 30. 
września. Największy nakład serwatki w Niemczech. Bardzo powiększono kąpiele. 
Cudne spacery. Wzmacniający klimat w romantycznej okolicy gór. (280)

Inspekcja wód mineralnych księcia Pless.

Największy Skład machin do szycia.
Jako to Singera, Whcolora i Wilsona dla familii; Singera medium dla krawców; Ciro- 
mar olastiąuo i lipskio słupy dla szewców, pod gwarancyą, po najtańszych cenach na 
spłacanie ratami poleca Skład maszyn do szycia i warsztat dla reparatur.

Umila Mattliensa, Szeroka ulica nr. 10.
Główne Składy po cenach fabrycznych znajdują się: u p. M. Dziegieekiego w Ko­

ścianie. u p. Fr. Wawelskiego w Żerkowie, u p. J. Fraustaedtera w Borku. (1145)

Tasiemca z głową!
Glisty, robaki oddala komplotnio bez niebezpieczeństwa podług najnowszej metody

(także piśmiennie)
Wilhelm Sirunberg,

pomocnik ehir. Poznań, św. Marcin nr. 58.
Nawet przy dzieciach w najmłodszym wieku można kuracyą przedsięwziąć.

Najwięcej ludzi choruje na podobne cierpienia, a po większej części leka­
rze leczą na błędnicę, na brak krwi i kurcze żołądkowe.

Pcwue oznaki są:
Rzeczywisto odchodzenie drobnych części tasiomca w kształcie tasiemek lub grupek.

Domyślne oznaki są:
bladość twarzy, słabo spojrzenie, sine pasy okol o ócz, schnienie, zamulenio żołądka, 
zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu na odmianę z gorączką, mdłości 
a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagromadzonie się śliny do nst, kwas 
w żołądku i palenie zgagi, często bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stolce, 
świerzbienie przy otworzo odchodowym i w nosio, kolki, wreszcio żganie i boleści w ki­
szkach, bicie serca, nierogula,mości i żganie w bokach.

Środek ton wyłącza komplotnie Cuosso, (Granatwurzel) Santonin i Camala i jest 
bardzo łatwy do zażywania.

Świadectwa: mogą być w oryginale przedstawione.
Tylko na listy frankowane i zaopatrzone w markę pocztową udzielam odpo­

wiedzą.(57)

Nowy cud świata!
tylko za 14 mk . sprzedajmy 

następujących 60 sztuk 
Wiedeńskich wyrobów.

1 salonowy koszyk do kwiatów z pię­
knych szlifowanych pereł; ozdabia ka­
żdy silon

1 dobizo ćhodzą-y zegarek genewski 
wraz z dług. pOzłae. łańcuszkiem

1 piękną eukierniezkę lub masielni- 
czkę z kryształu, z podstawką i przy­
kryciem z alpacca srebra 
nowo wynalezioną lampę do pracy, 
uczenia a mało potrzebującą płynu z 
regulatorem bezpieczeństwa 
pysznie oprawne album do fotografii 
z bogatą dekoracyą

1 praktyczny stołowy piórnik z kała­
marzem z złoto-emal. mocn. kruszcu

6 małych podstawek do szklanek z nie­
użytego i wiecznie biało pozostającego 
krąszęu

24 kompletnych stalorytów, kopio sła­
wnych mistrzów, któromi można 3 po­
koje pięknie ubrać.

2 najnowsze zabawki dla panów i pań 
z których do rozpuku uśmiać sięmożna

1 Oearinę, najnowszy instrument mu­
zyczny salonowy, na którym i niemu­
zykalni najpiękniejsze sztuki grać mogą

1 pyązno, salonowe pudełko do zapa­
łek, przedstawiające figurę

6 łyżeczek do kawy z alp. srebra i ■= 1 a ----i. ~ 5
dto 
dto

1

6 łyżek stołowych
1 łyżkę wazową
1 łyżkę do mleka . .............. =
6 pachnących mydeł zdrowia dra 

Dupont
60 sztuk. Dpakowanio gratis.

Wszystkie przytoczono przedmioty ra­
zem kosztują (307)

tylko 14 marek 
i można za gotówkę lub za zaliczkę po­
cztową dostać przez 
Vereinigte Export-Compagnie 

Wiedeń I, 
Elisabethstrasse nr. 20.

dto 
dto 
dtd

Cukier piękny twardy oraz 
melony poleca bardzo tanio

J. Pawłowski,
(367) ulica Wodna nr. 7,

Podziękowanie!
Od wielu lat cierpiałem na tasiemca. 

Pan W. Griinberg, pomocnik chirur., mie­
szkający na św. Marcinie nr. 58, Wylec. \ I 
mnio w jodnej godzinie bez żadnego nie­
bezpieczeństwa, za co niniejszem składam 
Mu podziękowanie i polocam Go wszyst­
kim ciorpiącym na tasiemca.

Ernst Lippert,
ogrodnik u naczelnego prozesa.

Poznań, 29. 11. 77._____________ (340)
Publiczne podziękowanie.

I ja zostałom z tasiomca wyleczonym 
przez nieszkodliwy środok p. W. Griinbor- 
ga, pomocnika chirurgicznego w Poznaniu, 
św. Marcin nr. 58, kompletnie w jodnej go­
dzinie i składam Mu za to serdeczne po­
dziękowanie i polecam go również na to 
ciorpiącym. ■

W. Ghełmikowski, piekarz.
Środa. 4. lipca 1877.(339)

Świeże holenderskie 
śledzie, stokfisz suchy i moczony, 

prawdziwy astr, kawior, 
elblągskie olbrzymie minogi, 

nadreński łosoś, 
kielskie bydlinkl, 

sielawy i llądry, 
świeże opiekane śledzie, 

marynowany szczupak, ' 
węgórz marynowany, 
w roladzie i wędzony, 

świeże szczupaki a 
na zamówienia i inne gatunki ryb do­
stawia podczas postu (230)

A. Urbanowicz, 
Wodna ulica nr. 25.

surowe z ostatniej aukcyi amsterdam­
skiej w wielkim doborze w nador czy­
stym i dobrym smaku polocain częścio­
wo począwszy od 90 fen. za funt, hur­
townie znacznie taniej. (373)

J. N. Pawłowski,
ulica Wodna nr. 7.____

W Wlewsku (per Lautenburg 
W. Pr.) znajdzie od św. Jan a rb. 
miejsce

Rządzca gospodarczy kawa­
ler, wolny od wojskowości, pensyi 
450—500 mrk. i

Pisarz gospodazczy nieżo­
naty, nie wojskowy, obeznany 
z dokładnem prowadzeniem książek 
gospodarczych i spraw poli­
cyjny ih, pensyi 360 marek, wyma­
ga się osobistego przedstawienia.

Kucharz zarazem ogrodowy 
żonaty znajdzie miejsce od św. 
Marcina rh. również pomieszczenie.

Naklailzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. -• Czcionkami Jarosława Loitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III p.


